Nr. 3 


TREŚĆ 
Uniwersał Synarchiczny — Redakcja. 
Młodzieży nie można zastraszyć — M. Wilbik. 
Młodość fizyczna a Młodość duchowa — 
Dr. Gustaw Olechowski. 
Milifaryzm i Pacyfizm — M. W. 
Do Burzycieli — St. Koszarska. 
Smutne Koleje Samorządu w Polsce — 
Samorządowiec. 
Cel gospodarczy wsi naszej — Jotka. 
Przenikanie Idei Synarchicznej — G. Ol. 
Komentarze — * * * 
Z wieczorów dyskusyjnych Zw. Syn. 
Odczyt płk. Jackiewicza 


Odczyt inż. Ossowieckiego. 


POŚWIĘCONY BUDZENIU MYŚLI 


I SUMIENIA SPOŁECZNEGO 


WARSZAWA — MAJ ROK XII 


UNIW ERSAŁ SYNARCHICZNY 


Ukazała się niewielka broszura — Uni- 
wersał Synarchiczny. 

Wydał go Związek. Jest to takie Słowo, 
jakie się zjawia rzadko, raz na liczne poko- 
lenia. W nowszej historji takiem Słowem by- 
ła Deklaracja Praw Człowieka, która zrodzi- 
ła demokrację współczesną, podobnem Słowem 
był Manifest Marxa — Engelsa, który powo- 
łuł do życia. nowy prąd — walki proletar- 
jatu o prawo do życia. 

Nowe słowo — Uniwersał Synarchiczny 
odegra wcześniej czy później rolę analogicz- 
ną, lecz o tyle większą i ważniejszą, że Sy- 
narchja zmieni bieg rozwoju Człowieka z dróg 


` materjalizmu na drogę wyzwolenia w nim 


Ducha, a więc na drogę nieskończonego sa- 
mostwarzania się Człowieka w myśl Synostwa 
Bożego. 

Uniwersał ten mógł się zjawić tylko w Pol- 
sce. Mógł być opracowany tylko w gronie 
osób, związanych wspólną pracą duchową dla 
opanowania czynności rozumowej, ludzi umie- 
jących pracować latami nad zgłębianiem świa- 
domości całej rzeczywistości. 

Treść Uniwersału jest uniwersalna. Jest 
w zgodzie z Kosmosem i jego prawami, z fi- 
lozofją dziejów, z nauką socjologji, ekonomji 
i psychologji, z celem Człowieka na Ziemi, 
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z teoriją Pańsiwa i z duchem Dziejów Polski. 
Jest on wzniosły, płonie Miłością Braterstwa 
i ma w sobie dynamikę entuzjazmu dla życia. 

Przesiąknięty jest najgłębiej pojmowaną 
ideą Chrystusową i mieści w sobie plan przeo- 
brażenia Polski, jej formy przez jej treśc 
i jej treści przez formę. 

Jeżeli powalenie grzechu przez cnotę, 
bezsensu przez Rozum, uwiądu przez życie, 
bezładu przez porządek, szatana przez Boga 
jest rewolucją, a jest nią tak, jak rewolucją 
w naturze jest wiosna, wyłaniająca się z mar- 
twoty zimy, to Uniwersał Synarchiczny jest 
największą „rewolucją” naszych czasów, wy- 
powiedzianą poto, by uniknąć rewolucji best- 
jalskiej. 

Zjawia się więc w porę, gdy Polska mio- 
ta się w bezplanowości i bezcelowości, gdy 
cały świat przechodzi wstrząsy krwawe lub 
jeszcze nie krwawe, szukając wyjścia z matni, 
w jakiej się znalazł z chwilą zamierania 
przeżytych kształtów, których staremi sposo- 
bami nie da się ożywić. 


Nadmiar krzywd dobiega kresu. Musiało 


przyjść wezwanie do wszystkich ludzi dobrej 
woli. 

Przyszło z Polski, z idei Synarchicznej. 

Jeżeli ci, którzy dziś rządzą światem, 
państwami, organizacjami społecznemi ockną 
się z zaślepienia, samouwielbienia, egoizmu 
i nastawią życie według wskazań Uniwersa- 
łu, życie to, nabierze wiary, nadziei i wzbu- 
dzi radość. Polska przystąpi do przebudowy. 
Stanie się przodownikiem. Spełni swoją ra- 
cję Stanu. 

Jeżeli nie uczynią tego, życie przejdzie 
ponad nimi. 

Takie jest prawo dziejów. 

Jutro należy do pracy Nowego Człowieka. 

Uniwersał nosi datę drugiego maja. Dzień 
ten stanie się kiedyś świętem łączącym walkę 
człowieka o prawo do pracy i owoców tej 
pracy, usymbolizowaną w pierwszym dniu 
maja — z ideałumi Polski, usymbolizowane- 
mi w dniu trzecim maja. 

Bo takie łączenie jest w treści synar- 
chiczne. 


MŁODZIEŻY NIE MOŻNA ZASTRASZYĆ 


Nad otchłanią ciemności i błędu spiętrzają się 
najwyższe wartości myśli i uczuć: ludzkich. Świado- 
mym wysiłkiem woli najlepszych jednostek w naro= 
dzie skuwanc są one w czyny, jaśniejące światłem 


nieustannego stawania się wiecznej teraźniejszości 
narodu. 

Wszyscy biorą udział w tej pracy. 

Z jednej strony teraźniejszość odchodząca 
w przeszłość, z drugiej przyszłość — stająca się 


rzeczywistością. To ci, co odchodzą i ci, którzy zbliżają 
się — idą. 

To dwa bieguny wiecznie znikającej i na nowo 
powstającej rzeczywistości narodu. 

To starzy i młodzi. 

Doświadczenie, rozwaga, ostrożność i przezor- 
ność z jednej strony. 

Entuzjazm, odwaga nie licząca się z niebezpie- 
czeństwem, ofiarność i poświęcenie bez zastrzeżeń 
— to druga strona. 

Czy jest moc, która oparłaby się potędze współ- 
działania dwóch takich czynników? 

Czy istnieje taka przeszkoda, którejby one nie 
zdołały złamać, czy da się pomyśleć coś, czegoby 
one nie zrealizowały? 


Współdziałanie jednakże dwu tak krańcowo róż- 
nych sił wymaga świadomego i dobrowolnego sprzę- 
gnięcia się ich w imię jednego wielkiego celu. 

Cel ten musi być tak wielki, aby w imię jego 
warto było dobrowolnie wyrzec się tego wszsytkie- 
go, co różni i dzieli każde dwie strony całości, roz- 
ważanej we wszystkich możliwych przekrojach. 

Jeżeli dla zrealizowania go trzeba poświęcić na- 
wet życie, to musi on być wart więcej, niż życie. 

Żadne środki przymusu zewnętrznego nie potra- 
fią go nigdy zastąpić. Chyba na krótki moment 
przejściowy, po którym siła odśrodkowa działa ze 
zdwojoną mocą. 

Co się dzieje w społeczeństwie, w którym brak 
tego celu, wiążącego w całość jego części? 

Całość zaczyna się wtedy rozpadać. 

Zaczyna się zwykle od walk ugrupowań prawi- 
cowych z lewicowymi i odwrotnie. Jeżeli walka ta 
w jakikolwiek sposób zostanie uniemożliwiona na 
tym terenie, zamienia się ona zwykle w ustrojach 
parlamentarnych w walkę ciała ustawodawczego 
z wykonawczym. Wyparta stamtąd przez mechanicz- 
ne podporządkowanie jednego z tych ciał drugiemu, 
jeżeli nie znajdzie sobie innego pola działania, staje 
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się walką starszego i młodszego pokolenia na szer- 
szym czy węższym terenie. 

Rozuim ostrzega przed dalszym stosowaniem prze- 
mocy i środków mechanicznych, przed tłumieniem 
objawów bez usunięcia zasadniczej przyczyny. 

W roku 1937, po 18 latach niepodległego istnie- 
nia odrodzonego państwa Polskiego zarządzeniem 
władz państwowych zamknięto na czas niewiadomy 
szereg wyższych uczelni, 

Powodem zamknięcia — ekscesy antyżydowskie 
młodzieży, awantury i bójki na terenie uczelni, zama- 
chy petardowe, pomimo wielokrotnego zawieszania 
wykładów, stosowania bezwzględnych środków prze- 
mocy fizycznej, aresztowań, wyroków dyscyplinar- 
nych i sądowych. 

Co znaczy taki fakt? 

Urzędowe wyjaśnienie głosi, że to nie cała mło- 
dzież akademicka winna jest tego, że czynniki rzą- 
dzące zmuszone były uciec się do tak niebywałej 
represji. To tylko grupki nieodpowiedzialnych po- 
dżegaczy ponoszą winę podtrzymywania stanu 
ciągłego wrzenia. To „zaczinszcziki*, według urzę- 
dowej terminologji naszych byłych opiekunów 
ze Wschodu. Reszta młodzieży nie ma ztem nic 
wspólnego. Młodzież akademicka nie interesuje 
się polityką. Chce się tylko uczyć spokojnie, zda- 
wać egzamina i otrzymywać świadectwa. My są- 
dzimy, że chce ona jeszcze czegoś więcej, np: 
pracy, po ukończeniu studjów możności założenia 
rodziny, bodajby minimum warunków kulturalnej 
egzystencji, zapewnienia przyszłości dla siebie i przy- 
szłego potomstwa i. t. d., ale o tem się nie mówi, po- 
nieważ to wszystko w dzisiejszych warunkach znaj- 
duje się w krainie marzeń nieziszczalnych. Trzyma- 
jąc się jednak treści wyjaśnienia należy przyznać, 
że trudno jest o wyjaśnienie, któreby miało pod so- 
bą mocniejszy fundament faktów. Tak zawsze było, 
tak jest i tak będzie. 

Fakt to odwieczny, prawo niezłomne życia spo- 
łecznego, że wszelkie ruchy tak w starszym pokole- 
niu jak i pośród młodzieży, są zawsze inicjowane, 
kierowane wolą i ofiarnym wysiłkiem nielicznych 
grup, związanych wspólną ideją. Wie o tem dobrze 
minister oświaty p. Świętosławski, bo nie inaczej 
rzeczy się miały w czasie walk o szkołę polską 
w 1905 roku. Wszak p. minister w owym czasie 
znajdował się również w gronie tych nielicznych 
inicjatorów, a nie tych spokojnych, Bogu ducha win- 
nych akademików, którzy interesowali się tylko stu- 
djami i stronili od wszelkich ruchów ideowych. Wia- 
domem jest jednak również, że inicjatorzy, jeśli nie 
znajdują chociażby cichego poparcia w masie, szyb- 
ko tracą siły i muszą rezygnować z walki, dla pod- 
trzymania której nie mają rezerw. 
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Czy to nie w tej beznadziejności jutra akademi- 
ka polskiego kryje się przyczyna tego, o czem nie 
mówi urzędowe wyjaśnienie? 

Bo gdyby było inaczej, to wyjaśnienie to było- 
by największem samooskarżeniem. 

Jakżeto? 

Za winy nielicznych grup, których władze nie 
mogą poskromić mimo stosowania najostrzejszych 
środków, karze się w tak bolesny sposób ogół spo- 
kojnych, pracowitych akademików? Zawiesza się na 
czas nieograniczony jedną z najważniejszych 
funkcyj państwowych: szerzenie oświaty i przy- 
gotowywanie odpowiedzialnych kierowników 
we wszystkich dziedzinach życia społecznego? 

Dla nas ten fakt ma inną wymowę. 

Jest to nietylko najwymowniejszy dowód braku 
w społeczeństwie celu, wiążącego w całość wszy- 
stkie energje społeczne. 

To także ostrzeżenie i prawdopodobnie ostatnie, 
żę stan napięcia nieskoordynowanych celowo biegu- 
nów społecznych na poprzednich terenach przeniósł 
się na ostatni z możliwych terenów. 

Kto usiłuje jednoczyć skłócone bieguny, nie 
umiejąc im wskazać pozytywnego powsze- 
chnego celu, ten z konieczności musi używać 
metody negatywnej niwelowania naturalnych 
różnic rozwojowych. 

Tam jednak, gdzie sztucznie zamaskowano ewo- 
lucyjny proces zróżnicowania społecznego, gdzie nie- 
ma już różnic poglądów i stanowisk, gdzie niema 
rozdziału na tworzywo i energje twórcze, tam pa- 
nuje martwota i zastój. 

Tam lęgną się ćmy i nietoperze; nocne ptactwo 
tam hula. Hieny wychodzą na łup. 

Kto tego nie rozumie, ten przestał być mło- 
dym. Kto przestał być młodym, ten do serc młodzie- 
ży nie trafi. Kto do serc młodzieży trafić nie umie, 
ten nią kierować nie zdoła. 

Ten tylko może być przewodnikiem młodzieży, 
kto mimo bogatego plonu doświadczeń życiowych 
nie przestał być młodym wewnętrznie, kto sercem 
potrafi zrozumieć pobudki czynów młodzieży, 
a nawet jej jaskrawych wykroczeń, 

Młodzieży nie można zastraszyć, steroryzować. 

Z młodzieżą trzeba się dogadać. 

Ito nietylko w sprawach otwarcia uczelni lub 
wystąpień antysemickich, ale i we wszelkich innych 
sprawach. 


Bo ci, którzy są, muszą ustąpić tym, którzy 
idą. 
Taka jest naturalna kolej rzeczy. 
M. Wilbik 


Na gruzach starego ginącego świata wyrasta młode pokolenie idące wielkim krokiem 


w nowe jutro. 


b 
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MŁODOŚĆ FIZYCZNĄ A MŁODOŚĆ DUCHOWA 


(W sprawie akademickiej) 


Cechą młodości wogóle jest wzrastanie. Ponieważ 
będziemy mówili o ludziach, nie o zwierzętach i nie 
o roślinach, więc będziemy mieli na myśli wzrasta- 
nie duchowe. Kto w rozwoju duchowem staje — za- 
czyna więdnąć i nic mu wtedy nie pomoże, nawet 
zastrzyki, dobre może czasem dla podtrzymania we- 
getacji. Prawo to stosuje się zarówno do młodych 
fizycznie jak do starych. 

Każdy może i powinien wzrastać duchowo, aż 
do Śmierci fizycznej. Jeżeli uczyni wszystko, by tak 
było, wówczas zachowa tak zwaną wieczną młodość, 
choćby miał sto lat. 

Młodzież uniwersytecka znajduje się w stadjum 
rozwoju naturalnego podwójnie, fizycznie i duchowo. 
Wprawdzie same studja naukowe nie starczą za wzra- 
stanie duchowe, to jednak młody człowiek przez sa- 
mo zetknięcie z pracą naukową zyskuje pobódkę do 
pogłębienia własnego Ja, ezyli istotnego Siebie. 

Dla starszego fizycznie człowieka wzrastanie jest 
i trudniejsze i łatwiejsze. Trudniejsze dlatego, że po- 
chłonięty walką o byt rodziny nie znajduje zwykle 
czasu na wzgłębienie się we własną świadomość. 
Łatwiejsze dlatego, że doświadczenie życia umiejęt- 
nie wyzyskane daje olbrzymi materjał do budowy 
w sobie Siebie, materjał, którego młodość posiadać 
nie inoże. 

Skoro więc młodzież wzrasta naturalnie, to ma 
w tem przywilej nad pokoleniem starszem, gdzie je- 
dnostka musi czynić puważny wysiłek, żeby wzrastać 
w dalszym ciągu. 

Ci starsi, którzy nie mogą się zdobyć na dal- 

„Sze wzrastanie i uważają się za skończonych i z te- 
go są dumni, zamiast rozpaczać, wpadają w szał 
zazdrości, patrząc na bujną dynamikę młodości. 
I zpowodu właśnie braku tego wzrastania, w takim 40 
czy 50 letnim zgrzybiałym starcu zazdrość przecho- 
dzi w nienawiść do młodości, często nawet w zemstę, 

Sprzeciwianie się naturalnemu wzrostowi czego- 
kolwiek jest potwornością moralną. Ściskanie cza- 
szek u niektórych plemion murzyńskich, krępowanie 
nóg kobiet w dawnych Chinach a mechaniczny ucisk 
akademickiej młodzieży — to jeden poziom cywili- 
zacyjny. 

Młodzież uniwersytecka to jeszcze nie jest spo- 
łeczeństwo zupełnie dojrzałe, choć ma patent dojrza- 
łości. Nie są to już dzieci w znaczeniu niedorozwo- 
ju woli czy umysłu, ale są dziećmi w znaczeniu ko- 
lejności pokołeń: — dziecko — ojciec — dziadek. 

Nie powinien ojciec używać dla umoralnienia 
dziecka ani karabinu, ani szabli, ani rewolweru, ani 
gazów, ani systemu ogałdzania. 

Właściwością umysłu młodzieży jest, że pracuje 
on bardzo emocjonalnie i właściwością jej serca jest, 


że pracuje ono bardzo intensywnie. Ale tych właś- 
ciwości nie zmieni ani gaz ani sikawka. 

Gdy się odbywa posiedzenie jakichś starszych 
matadorów, jeden coś tam mruczy, a inni drzemią. 
Gdy się przechodzi koło szkoły podczas przerwy — 
słychać piekielny hałas. Młodzież jest głośna. Taka 
już jest. 

W więzieniach znajdują się złoczyńcy. Czysto 
tam, hygienicznie, dostatnio, widno, spacer, regular- 
ne odżywianie, nic do roboty, czytelnia, kaplica, le- 
karz, kąpiel. 

Państwo opiekuje się złoczyńcami. 

Czy równie serdecznie opiekuje się młodzieżą 
uniwersytecką? 

Najlepszych ludzi poznaje się po tem, że są tro- 
chę utopistami i trochę fanatykami. Każdy człowiek, 
który ma jakąś wizję przyszłej szczęśliwości na Zie- 
mi według swego wyobrażenia, który tę wizję uko- 
chał — jest utopistą i fanatykiem. 

Utopijność jego zamierzeń da mu długi oddech 
w działaniu, bo do utopji zawsze jest daleko, a znów 
bez szczypty fanatyzmu niema siły do walki. 

Państwo nie koniecznie musi spełniać każde żą- 
danie każdego obywatela. Rząd może a nawet musi 
odmówić, ale tylko w imię Prawdy i Dobra Pow- 
szechnego. Ale karać za żądanie nie należy. I trze- 
ba się zdecydować, czy w Polsce polskie Dobro 
ma być czy inne i na czem ono polega. Porozumieć 
się, określić, ustalić i ogłosić, żeby nie było żadnych 
nieporozumień. 

Czy przyszło kiedy jakiemu uczciwemu człowie- 
kowi na myśl, żeby niewykupić wekslu dlatego, że 
on się znajduje w ręku żyda. Można wogóle znieść 
weksle, ale dopóki» one istnieją, trzeba je płacić. 
Prawo jest prawem. Ale jak nie wiadomo, co jest 
prawem, a co lewem — musi się zacząć awantura. 

Nie można zabraniać młodzieży politykowania, 
bo to jest jeden z przedmiotów myślenia, a nie mo- 
żna przecież zabronić myślenia. Można natomiast 
postarać się, by myśl kierowała się po należytym 
gościńcu. 

Gdyby naprzykład wprowadzić na każdym wy- 
dziale szkół wyższych obowiązkowy wykład filozofji 
polityki, młodzież napewno gremjalnie uczęszczałaby 
na takie wykłady i pewno zrozumiałaby, że proble- 
my polityczne rozwiązuje się dobrze tylko drogą 


organiczną, nie mechaniczną. 
Uszkodzenie fizyczne czy materjalne rzeczy czy 


ludzi jest przestępstwem bez względu na to gdzie 
jest dokonane i musi być policyjnie karane z kodek- 
su ogólnego. Ale gdyby młodzież widziała, że pań- 
stwo rozwiązuje problemy jeden za drugim — uni- 
wersytecki, młodzieżowy, bezrobocia inteligencji, kwe- 
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stji żydowskiej, — to w jednej chwili nastąpiłoby 
uspokojenie. Ale ona tego nie widzi, więc burzy się 
po swojemu — emocjonalnie, gwałtownie i głośno. 
Bo młodość jest nieopanowana. Ale starość powinna 
być opanowana. 

W Polsce jest widocznie bardzo dużo pieniędzy, 
sądząc po rozrzutności aparatu biurokratycznego, są- 
dząc po tych miljardach, zaprzepaszczonych bez sen- 
su, o których tak niedawno ze łzą w głosie wspo- 
minał sam pan vice-Premier Kwiatkowski. Czy nie 
możnaby z tych pieniędzy pokryć czesnego za bie- 
daków lub dożywiać głodnych studentów? 

Ale ktoby chciał z instytucji naukowej robić 
teren przestępstwa policyjnego — powinien dostać 
po łapach. Bo Prawo jest Wolnością chronioną przez 
Siłę w celowości Państwa i Człowieka. 

Zaburzenia studenckie nie mają innego podłoża 
jak — z jednej strony beznadziejność materjalną in- 
teligencji, z drugiej to, — że młodzież chce Polskę 
widzieć polską w jej treści, w jej duchu, działaniu, 
w całem jej życiu. Chce mieć w Polsce miejsce dla 
siebie. Ma chyba do tego prawo. Władze policyjne 


MILITARYZM 


Militaryzm i pacyfizm to dwie nierozłączne ten- 
dencje życia społecznego, występujące we wszystkich 
epokach dziejowych. Każda z wielkich epok zaczyna 
się pod hasłami militaryzmu, ale już w epoce roz- 
kwitu ustępuje miejsca tendencjom pacyfistycznym. 
Możnaby na tej podstawie powiedzieć, że dwa te 
hasła mają się do siebie, jak środek do celu. 

Spróbujmy jednak zbadać bardziej szczegółowo 
tę sprawę, a przedewszystkiem dokładniej zdać sobie 
sprawę z treści, którą wiążemy z tymi pojęciami. 
Punkty wyjścia 

Punktem wyjścia militaryzmu w potocznym okre- 
śleniu jest egoizm, a ściślej mówiąc, idywidualizm 
jednostkowy i płynący stąd indywidualizm narodowy. 
Punktem wyjścia pacyfizmu jest tak zwany altruizm 
czy idealizm, dokładniej mówiąc, zasada powszech- 
ności w jaknajszerszym zakresie. 

W uzasadnieniach swych militaryzm opiera się 
na bezspornych faktach nieustannej walki w przyro- 
dzie i w historji, pacyfizm zaś na niezaspokojonem 
pragnieniu powszechnego pokojowego współżycia na- 
rodów i niczem niezwalczonem przeświadczeniu o 
możliwości i konieczności zaspokojenia tych dążeń, 

Wynikałoby stąd, że pacyfizm jest dążnością 
twórczą, ponieważ żąda on zrealizowania w życiu 
zasady nowej, dotychczas nie urzeczywistnionej, mi- 
litaryzm zaś jest czynnikiem zastoju i bezwładu, po- 
nieważ powołuje się w swych uzasadnieniach na bez- 
władne prawa przyrody, 
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powołane są do tego, by czuwały nad spokojem ca- 
łej ludności. Ale problem leży w tem, by Państwem 
tak kierować, by nie było żadnych powodów do za- 
łamania się porządku. 

Władza wykonawcza jest w tym wypadku bez- 
silna. Rozstrzygnąć sprawę mogłaby tylko Władza 
Kierownicza w Państwie, czego żąda oddawna Zwią- 
zek Synarchiczny. Tylko Rada Kierownicza, jako or- 
gan czwarty władz państwowych, obok ustawodaw- 
czego, wykonawczego i sądowniczego — będzie zdol- 
na rozstrzygnąć kwestję młodzieży i szkół wyższych 
w planie moralnym Synostwa Bożego Człowieka, w 
planie Polskości Polski i w planie reformy gospodar- 
czej, któraby dała pracę i uczciwy zarobek wszystkim. 

Jeż li Młodzież Akademicka zrozumie nas dobrze 
i będzie rozróżniała starość paszportową od zgrzy- 
białości duchowej, to zrozumie | to także, że musi 
iść ręka w rękę z tymi starszymi według paszportu, 
którzy rozumieją młodzież, bo sami reprezentują mło- 
dość stale wzrastającą, — iść ręka w rękę, by korzy- 
stać z ich doświadczenia i Wiedzy. 


Dr. Gustaw Olechowski 


I PACYFIZM 


Za i przeciw 


Odrzekną jednak na to obrońcy militaryzmu, że 
pacyfizm przez swą niechęć do wysiłku, do walki, 
przez popieranie małoduszności i ukrytego wygod- 
nictwa, praktyczne właśnie rodzi bezwład i zastój, 
natomiast militaryzm, mimo całej grozy wojny, bu- 
dzi ducha męskiego, bohaterstwo, ofiarność i wy- 
zwala największą prężność duchową jednostek, na- 
rodów i ras. 

Nie ulega wątpliwości, że pod hasłami pacyfi- 
zmu, szczególniej w jego potocznem rozumieniu, 
ukrywa się dziś szereg zjawisk nic nie mających 
wspólnego z ideją, na którą się powołują, poczy- 
nając od zwykłej nielojalności w stosunku do pań- 
stwa, a kończąc na tendencjach wywrotowych. Wia- 
domem jest również, że hasła pacyfizmu słaby bu- 
dziły dotychczas oddźwięk w naszym społeczeństwie, 
a to w wyniku bolesnej lekcji historji i spowodowa- 
nej przez nią dwuwiekowej tęsknoty i apoteozowa- 
nia armji narodowej, oraz ze względu na najbliższe- 
go sąsiada, który do arsenału swych środków pro- 
pagandowych włączył również prymitywne hasła pa- 
cyfistyczne. 

To samo da się jednak powiedzieć o argumen- 
tach strony przeciwnej. Bohaterstwo i poświęcenie, 
wyzwolone w zapasach wojennych, równoważy się 
i być może z nadwyżką: zdziczeniem, rozpasaniem 
instynktów, okrucieństwem i demoralizacją, którą je- 
żeli chodzi o stan rzeczy dzisiejszy, opinja powsze- 
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chna zgodnie uważa za pozostałości kulturalne wiel- 
kiej wojny. 

Jeżeli więc plusy psychiczne różnoważą się ta- 
kiemiż minusami psychicznemi, to czem zrównowa- 
żyć te stosy miljonów trupów, które zalegały pola 
wszystkich bitew? 

Czy zdobyczami społeczno-politycznymi? 

Taką odpowiedź może dać Polska i te narody, 
które w wyniku wojny odzyskały niepodległość, ale 
w całokształcie jest to odpowiedź nie wystarczająca. 
Jaką wartość mają poszczególne zmiany terytorjalne 
i przesunięcia ośrodków sił dla całokształtu spraw 
już choćby tylko Europy, skoro po dwudziestu latach 
obecny stan rzeczy zagraża wybuchem nowego, 
jeszcze potężniejszego w skutkach kataklizmu? 

Gdyby chodziło o rozwijanie w społeczeństwie 
sprawności fizycznej, męstwa, odwagi, to życie po- 
kojowe daje szerokie pole tym dążnościom w dzie- 
dzinie wychowania fizycznego i wszelkiego rodzaju 
sportach, nie wykluczających nawet częstokroć ry- 
zyka życia; czynnik poświęcenia swego życia dla in- 
nych może rozwijać się bogato we wszelkich akcjach 
ratowniczych i w służbie cywilizacyjnej na obszarach 
o niskim poziomie kultury i cywilizacji. 

Formy te są o tyle wyższe od zapasów wojen- 
nych, że ryzykuje się w nich naogół tyłko swoje 
własne życie, nie dybiąc na cudze, a więc rozwi- 
jają one ofiarność i bohaterstwo bez wyzwalania 
dzikich instynktów brutalnej przemocy, okrucieństwa 
i demoralizacji. 

Jasnym jest, jak widzimy, że na tej drodze argu- 
mentacji „za” i „przeciw“ nie rozwiążemy zagadnie- 
nia, każda bowiem zasada, zła czy dobra, bez wzglę- 
du na to, którą z rozważanych zasad tak czy ina- 
czej określimy, w swych przejawach praktycznych» 
wzgiędnych, zawsze zawierać będzie w sobie rów- 
nież elementy natury przeciwnej. Względnemu dobru 
zawsze towarzyszyć będzie względne zło i naodwrót, 

Powróćmy zatem do rozważań zasadniczych. 


Zasady i fakty 


Naczelną zasadą militaryzmu. jest pogotowie 
bojowe, a stąd konieczność nieustannego zbrojenia 
się i, w dzisiejszych czasach, stałego odnawiania 
przestarzałego sprzętu wojennego i amunicji, a wszy- 
stko w imię własnego bezpieczeństwa i obrony gra- 
nic przed najazdem wroga, metodą bierną i czynną, 
lub też realizacja programów imperjalistycznych. 1) 

Pacyfizm odwołuje się do uczuć ludzkich, hu- 
manitaryzmu, rozsądku i poczucia wspólnego inte- 
resu. 

Pierwszy elektryzuje masy hasłami patrjotyczne- 
mi, nie cofając się jednak przed sukcesami, które 


'] Dążenia zaborczo-imperjalistyczne poza pierwszemi wiekami 
naszej historji również nie znajdowały w naszych dziejach zbyt 
wielkiego uznania w społeczeństwie, owszem. najczęściej były 
nne energicznie zwalczane z różnych względów. 


można osiągnąć propagandą brutalnej siły, przemo- 
cy, przez podsycanie uczuć nienawiści narodowej, 
plemiennej czy rasowej, drugi szuka drogi do serc 
ludzkich, odwołuje się do haseł braterstwa wszech- 
ludów, bywa natomiast często wykorzystywany przez 
elementy wywrotowe w celu wywoływania niepoko- 
jów, zaburzeń i dezorganizacji życia społecz- 
nego. 

Pierwszy jako ideał, stawi hart woli, bohater- 
stwo wojenne, ofiarę z życia na rzecz interesu spo- 
łecznego i narodowego, drugi przeciwstawia mu za- 
sadę solidarności narodów i żąda nie łatwiejszej 
ofiary z nienawiści i instynktów narodowych, ple- 
miennych i rasowych. 

Pierwszy głosi wyłączny kult własnego narodu 
i rasy, posłannictwo zbrojnego panowania nad in- 
nymi ludami i przewodzenia siłą faktu słabszym jed- 
nostkom narodowym, drugi sięga do ideałów ogól- 
no-ludzkich i przez posłannictwo rozumie umowę 
pokojowej współpracy zgodnych narodów, uwolnie- 
nie ludów od bezcelowego trudu nad nieustannym 
wytwarzaniem nowych narzędzi dla niszczenia do- 
robku cywilizacyjnego, od strasznego haraczu krwi 
i mienia, składanego złowrogiemu duchowi zniszcze- 
nia przez jednostki i narody. 

Wszyscy bezmała wielcy twórcy w dziejach cy- 
wilizacji o genjalnych umysłach i głębokich sercach, 
unikali zgiełku i wrzawy wojennej, lub wręcz potę- 
piali zbiorowe rzezie rzesz ludzkich, na wyżynach 
bowiem rozwoju intelektualnego i uczuciowego ot- 
wierają się niezmierzone tereny dla bardziej wydaj- 
nego zużytkowania sił twórczych jednostki ludzkiej, 
a mimo to i dotychczas jak ongiś dla olbrzymiego 
odłamu ludzkości duchy Hannibalów, Cezarów Alek- 
sandrów i Napoleonów jawią się w aureoli półbo- 
gów, podniecając wolę i instynkt walki wbrew 
oczywistym interesom zbiorowisk ludzkich. 


Religja i wojna 


Wszystkie wielkie religje ludzkości występują 
zdecydowanie przeciwko każdemu zabójstwu, nie 
odróżniając wojny od pospolitego morderstwa, ale 
iw tej dziedzinie. mamy wyjątki: mahometanizm na- 
kazuje krzewić ogniem i mieczem wiarę proroka, 
a więc uprawnia jedyny typ wojny — wojnę reli- 
gijną, mozaizm głosi bezwzględny zakaz „nie za- 
bijaj”, ale Jehowa przewodzi zastępom izraelskim, 
wycinającym w pień spokojne osiadłe plemiona Cha- 
naanu i nie gardzi krwawymi ofiarami. 

Chrystjanizm, który Boga zwie Ojcem wszystkich 
ludzi, a dzieciom jego nakazuje wzajemną miłość 
braterską, który miłość Boga i bliźniego uważa za 
najwyższą miarę doskonałości jednostki, a istotę 
samego Boga określa jako miłość, w stosunku do 
zagadnienia pokoju i wojny często zajmuje dwu- 
znaczne stanowisko. 


Nr. 3 
Pokój i miecz 

„Pokój mój daję wam* mówi Chrystus do ucz- 
niów, ale zaraz po tych słowach dodaje zastrzeże- 
nie: „nie jako świat dawa. Ja wam dawam“. W praw- 
dzie w krytycznym momencie nakazuje schować miecz 
do pochwy krewkiemu Piotrowi, przestrzegając, że 
„kto mieczem wojuje, ten od miecza ginie“, ale w in- 
nym miejscu powiada: „nie mniemajcie, że przynio- 
stem pokój, przyniosłem miecz“. 

Ta dwoistość stanowiska występuje również 
w dziejach chrześcijaństwa. Gdy w pierwszych wie- 
kach gromady wyznawców w imię Chrystusa, ze sło- 
wami przebaczenia dla prześladowców, szły na śmierć 
na arenach rzymskich, to w kilkanaście wieków póź- 
niej rycerstwo chrześcijańskie, nie szczędząc poto- 
ków krwi własnej i niewiernych, trzykrotnie wyrusza 
w imię tegoż Chrystusa na podbój Palestyny, dla 
uwolnienia miejsc świętych z pod jarzma pogan. 

Walczące ze sobą armje narodów chrześcijań- 
skich bywały błogosławione na walkę wzajemną, przez 
swych przewodników duchowych, przedstawicieli 
jednego Kościoła. 

Bez porównania radykalniej i konsekwentniej 
niż chrystjanizm przeprowadził doktrynę pokoju i prze- 
baczenia buddyzm we wszystkich swoich odmianach, 
najwieksza ilościowo z wielkich religij świata. Wytr- 
wał on na swym stanowisku niezachwianie do ostat- 
nich czasów, pomimo wszelkich ataków narodów 
chrześcijańskich, nie cofających się nigdy przed uży- 
ciem oręża, ilekroć wchodzą w grę ich interesy po- 
lityczne, czy gospodarcze. 

Jeżeli pominiemy wybuchające od czasu do cza- 
su powstania ludności, wywoływane bezwzględnością 
metod kolonizacji europejskiej i krwawo tłumione 
bunty, to pierwszy wyłom na wielką skalę w takty- 
ce biernego ulegania przemocy Europy robi Japonia, 
nawiasem mówiąc, częściowo tylko ulegająca wpły- 
wom buddyzmu. Od tego czasu Wschód wyraźniej 
uświadomił sobie grożące mu niebezpieczeństwo i. od- 
tąd coraz szerzej, rozwija się na kontynencie azja- 
tyckim ideja samoobrony przed najazdem europej- 
skim, Coraz wyraźniej zaczyna rozwijać się wśród 
narodów azjatyckich przeświadczenie, że zaborczość 
Europy i Ameryki nie ustanie, dopóki nie trafi na 
zdecydowany zbrojny opór. 

Europa i Ameryka mogą dziś „szczycić“ się tem” 
że zmusiły do oporu i czynnych przygotowań do 
walki azjatów, którzy dotąd woleli biernie ulegać 
ich przemocy, niż zdobyć się na akt samoobrony, 

Jak dalej potoczą się wypadki na tym terenie, 
trudno by oby dziś przewidywać, Pytanie jednak, czy 
w niedalekiej już może przyszłości Europa nie bę- 
dzie zmuszona ponosić konsekwencyj swych nieopa- 
trznych działań na kontynencie azjatyckim, który 
coraz mniej nadaje się do traktowania go jako te- 
renu rozgrywki dla interesów kolonjalnych Europy 
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i Ameryki. Narazie możemy zanotować przejście Azji 
od- roli biernej do czynnej i atakującej na rynkach 
handlowych i to już nie na własnym terenie, ale na 
terenach swych dotyczasowych cięmiężycieli. 


Wahadło dziejów 

Wracając do głównego tematu naszych rozważań, 
musimy stwierdzić kilka faktów. 

A więc naprzód, że doniedawna jeszcze historja 
ludzkości była rozumiana jako historja wojen i walk 
zdobywczych. Od jednej rzezi do drugiej liczyły na- 
rody swe etapy rozwojowe, niezawsze jednak postę- 
powe; że historja kultury i cywilizacji to ideje sto- 
sunkowo niedawno powstałe. 

Powtóre, że po każdym gwałtownym upuście 
krwi następowało na czas pewien otrzeźwienie i uspo- 
kojenie, wzrost nastrojów i haseł pokojowych. Na- 
stępowały dłuższe okresy ożywionej działalności dy- 
plomatów, którzy w zmienionej sytuacji łatwiej znaj- 
dowali nowe rozwiązania dla dawniejszych trudności 
i pod wrażeniem ostatniej rozgrywki łatwiej znajdo- 
wali posłuch i uzyskiwali zgodę na pokojowe roz- 
wiązywanie zatargów. 

Po pewnym czasie, zwykle po przyjściu do gło- 
su młodego pokolenia, gdyż stare, doświadczywszy 
dobrodziejstw wojny nie łatwo dałoby się do niej 
po raz drugi nakłonić, zatargi międzynarodowe przy- 
bierają coraz ostrzejszy charakter, materjał palny 
(dosłownie i w przenośni) gromadzi się w coraz więk- 
szych ilościach i wkońcu, pod wpływem pierwszego 
lepszego pretekstu następuje nowy wybuch. Potem 
znów okres oprzytomnienia i uspokojenia i tak dalej 
i dalej bez końca. 

Każde prawie pokolenie w ten sposób płaci swą 
daninę krwi i mienia molochowi wojny. Okresy dłu- 
gotrwałej ciszy zdarzają się w ciągu dziejów bardzo 
rzadko. 

Czyżby rzeczywiście walka krwawa była nieuni- 
knioną koniecznością, wynikającą z samego faktu 
istnienia i rozwoju ludzkości? Czyżby istotnie mieli 
całkowitą słuszność ci, którzy twierdzą, że walka bra- 
tobójcza zaczęła się na kuli ziemskiej z chwilą po- 
jawienia się na niej człowieka i nie skończy się, 
dopóki choć dwa egzem larze tego gatunku zdobić 
będą nasz glob, zionący oparami krwi i zbrodni 
w jego wędrówce przez przestrzenie kosmiczne? 

Przedewszystkim musimy się zastrzedz przed 
takim uogólnieniem już choćby ze względu na te- 
ren, o którym wyżej była mowa. 


Europa a Azja 


Rozwój kultury wśród narodów Azji nie wyma- 
gał tak nieustannego i tak obfitego podlewania krwią, 
jak wśród narodów europejskich. Utarło się wpraw- 
dzie twierdzenie, że kultura Azji po szybkim i wspa- 
niałym rozwoju, który towarzyszył epokom wielkich 
podbojów i rozpraw orężnych na kontynencie azja- 
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tyckim (to znów argument za związkiem przyczyno- 
wym między wojną i rozwojem kultury) řod wielu 
stuleci popadła w zastój i martwotę, że od wieków 
nie wydaje ona nowych wartości, ani nie wpływa na 
podnoszenie się poziomu bytowania ciemnych mas 
ludowych, pozostając wyłącznym udziałem tylko eli- 
ty wtajemniczonych. 

Żaznaczmy na wstępie, że istotna wiedza zawsze 
miała charakter wtajemniczenia, dostępnego tylko dla 
nielicznych jednostek i nigdy nie była i nie jest do- 
stępna dla tłumów. Broni ją przed sprofanowaniem 
zawsze ta ilość wysiłków i pracy, które trzeba wy- 
konać. aby ją osiągnąć. Tylko pseudo-wiedza może 
się demokratyzować przy pomocy szablonowych, 
uproszczonych ujęć. 

A teraz oddzielmy fakty odinterpretacjii tointerpre- 
tacji europejskiej, a więc z natury rzeczy jednostronnej. 

Nie ulega wątpliwości, że postęp techniczny ży- 
cia europejskiego daje przeciętnej jednostce w Eu- 
ropie możliwości życiowe bez porównania szersze, 
niż w Azji. Zapytajmy jednak, czy czuje się ona przez 
to naogół szczęśliwszą. 

Poczucie szczęścia, lub choćby tylko zadowole- 
nia, nie jest wyrazem ilości zaspokojonych potrzeb, 
lecz, poza pewnem minimum, jest wyrazem stosunku 
potrzeb do możliwości zaspokojenia. A jeżeli zważy- 
my, że kultura europejska w większym stopniu roz- 
wija potrzeby, niż możliwości zaspokojenia, to porów- 
nanie wypadnie prawdopodobnie na korzyść Azji. 

Gdybyśmy natomiast stanęli na stanowisku, że 
nie jest celem kultury wytwarzanie stanów biernego 
zadowolenia z istniejącego stanu rzeczy w masach» 
lecz przeciwnie, wywoływanie dążenia do nowych 
osiągnięć przez poczucie braków, to nasuwa się zno- 
wu uwaga, że możnaby uznać wyższość kultury euro- 
pejskiej z tego punktu widzenia, gdyby dążenia, któ- 
re wywołuje ona w społeczeństwach nie zostały Spro- 
wadzone jedynie i wyłącznie do osiągnięć w życiu 
zewnętrznym, kosztem coraz radykalniejszego prze- 
kreślania wartości moralnych, co wytwarza dzisiejszy 
stan rozpaczliwego zdziczenia w krajach cywilizacji 
zachodnio - europejskiej. 

Uderzającym jest tu przykład Japonji, wykazują- 
cy z jednej strony, jak naród o biernej kulturze azja- 
tyckiej prawie jednym skokiem, bo w przeciągu jed- 
nego stulecia potrafił dorównać największym potę- 
gom Zachodu, z drugiej zaś strony — jak drogo za- 
płacił on za ten eksperyment gwałtownego narusze- 
nia swej własnej linji rozwojowej. Wraz z kulturą 
i postępem technicznym przeniknęły do państwa 
Wschodzącego Słońca typowo europejskie miazmaty 
społeczne, wywołujące fermenty walk i rozterek we- 
wnętrznych i powodujące od pewnego czasu stan cią- 
głego wrzenia w tym kraju. 


Wzrost tempa 


Prócz tych wyjątków z ponurej reguły militarys- 
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tów zdaje się podważać jej znaczenie bezwzględne 
jeszcze drugi fakt. 

Starcia orężne narodów w miarę postępów iech- 
niki stają się coraz krwawsze i powszechniejsze. 

W związku z rozwojem komunikacji powiększa 
się z dnia na dzień grożba rozszerzenia się każdego 
zatargu na coraz większy obszar globu. Im większe 
jednak zatarg ten obejmuje tereny, im więcej kosz- 
tuje ofiar, tem silniejsza następuje reakcja po ka- 
taklizmie. 


Na przełomie 


Dobiegamy do punktu kulminacyjnego. 

Jedno z dwojga. Albo ostatni z kataklizmów wo- 
jennych (mniejsza oto który) dokona takiego wstrzą- 
su, że ludzkość przerażona jego grozą powoła do ży- 
cia instytucje, które raz na zawsze położą kres oręż- 
nym rozprawom, albo ten ostatni kataklizm będzie 
miał taki zasięg i tak gruntownie załatwi się z cywi- 
lizacją, że naszym potomkom nie pozostanie nic in- 
nego, jak zaczynać nową cywilizację od okresu ka- 
mienia łupanego. 

Pierwszą z tych możliwości przeżywaliśmy zda- 
wało się bezpośrednio po ostatnich zapasach wojen- 
nych, dających lekki przedsmak wojny powszechnej. 

Liga Narodów miała uchronić ludzkość od dał- 
szych katastrof wojennych. 

Doświadczenie jednak ostatnich fat, szereg nie- 
powodzeń instytucji Genewskiej, coraz szyhsze tempo 
zbrojeń, najazd włoski na Abisynję, „próbki” najno- 
wszych metod wojennych w Hiszpanji nasuwają 
obawę, że wojna Europejska w stosunkowo niedłu- 
gim czasie może się powtórzyć w nowem, rozszerz O 
nem i udoskonalonem wydaniu. 


Trzecia możliwość 


Istnieje jeszcze trzecia możliwość! Jakkolwiek 
posiadająca minimalną ilość szans do zrealizowania 
cię, stanowi ona jednak jedną z najgroźniejszych 
przyczyn, przyśpieszających tempo wyścigu zbrojeń. 

Zdemoralizowane materjalistyczną kulkulturą su- 
mienie zachodniej Europy wytworzyło obłąkańczą ide- 
ję o posłannictwie narodu, powołanego do zapanowa- 
nia nad innemi narodami kuli ziemskiej, w celu na- 
rzucenia wszystkim innym swej własnej kultury (o ile 
naród, żywiący taką ideję ma prawo do uważania 
się za naród kulturalny), Opanowane tą marją śro- 
dowiska z których każde chce widzieć właśnie swój 
naród w tej roli władcy Świata, nie wahają się pod- 
palać go poto, aby zapanować na zgliszczach”). 


2) Ta typowo żydowska forma materjalistycznego mesja- 
nizmu jest charakterystyczna właśnie dla tych narodów, które 
prowadzą ostrą walkę z żydowstwem w życiu zewnętrznem. Jest 
to ciekawa wskazówka na fakt, że antysemityzm bojowy zwykle 
chodzi w parze z zakażeniem wewnętrznem psychiki narodu 
ideologją żydowską. 
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Jest to ideja najmniej przytomna ze wszystkich 
gorączkowych majaczeń zdegenerowanego mózgu, 
ponieważ w najbliższej walce globowej może być 
mowa o zwycięstwie tylko jednego z dwu bloków, 
na które niechybnie rozpadnie się ludzkość po wy- 
buchu wojny. 

Od zwycięstwa jednego z tych bloków, które 
niewiadomo jakiemi ofiarami musiałoby być okupio- 
ne, do zgnębienia przez jeden z zwycięskich naro- 
dów wszystkich swych sojuszników i podporządko- 
wania ich swej woli, droga jest znacznie dalsza 
niżby się to dziś niejednemu fantaście mogło wy- 
dawać, 

Jeżeli jednak pzzypuścimy na chwilę, że mimo 
wszystkich trudności plan taki chytrze przeprowa- 
dzony udało się zrealizować, to znowu byłaby to 
jeszcze większa klęska niż zniszczenie cywilizacji. 
Byłaby to już doszczętna ruina ludzkości, 

Ewolucyjny bowiem- rozwój ludzkości w cało- 
kształcie wymaga swobodnego dojrzewania odręb- 
nych indywidualności narodowych. Objęcie przez je- 
den naród na podstawie prawa siły władzy nad wszy- 
stkimi narodami świata i narzucenie im wszystkim 
swych jednostronnych zdobyczy kulturalnych, z któ- 
rych najbardziej cenną, bo zapewniającą panowanie 
nad światem byłaby idea siły militarnej, zdemorali- 
zowałoby do gruntu zarówno rządzonych, pozbawia- 
jąc ich możności samodzielnego rozwoju swych od- 
rębności kulturalnych, jak i naród „panujący”, poz- 
bawiając go w jego rozwoju niezbędnej korektywy 
ze strony kultur innych narodów, co w bardzo szyb- 
kim czasie doprowadziłoby go do zwyrodnienia. 

A zatem — jednym ratunkiem dla ludzkości — 
pacyfizm. Precz z wojną! i. t. d. 


ldea wiecznego pokoju 


Przypomnijmy sobie, że idea wiecznego poko- 
ju nie jest wszak nową w dziejach. Starożytny Rzym 
próbował realizować tę ideę wewnątrz swego imper- 
jum, nie mogąc jednak uniknąć nieustannych utar- 
czek na swych pogra. iczach z narodami barbarzyń- 
skimi. Podobne zamierzenia powtarzały się w śred- 
niowieczu. Między innymi Państwo Kościelne w pew- 
nym okresie swego istnienia posiadało podobne 
dążności. 

Wszystkie te próby nie utrzymały się jednak 
w zetknięciu z twardymi warunkami życia. 

To jasny dowód, że idea ta jest nieziszczalną 
utopją, powie militarysta. Czy nie nadszedł dziś czas, 
aby dokonać tego, co dotąd miało tylko postać 
częściowych prób, odpowie pacyfista. 

Zapytajmy, komu z ludzi (w istotnym, a nie tyl- 
ko przyrodniczymi tego słowa znaczeniu) nie jest dro- 
ga idea braterstwa ludów i wiecznego pokoju? Czy 
jest taki polak, w którego sercu nie znajdowałaby ona 
żywego oddźwięku? Musiałby to być polak tylko 
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z imienia, a w gruncie rzeczy typ, który wyparł się 
najpiękniejszych haseł naszej spuścizny dziejowej. 

A jednak, ktokolwiek patrzy trzeźwo na otacza- 
jące nas dziś warunki życia społecznego, temu nie 
trzeba dowodzić, że pacyfizm w tych warunkach jest 
mimo wszystko utopją. 

Dlaczego? 

Dlatego, że w ustrojach społeczeństw dzisiej- 
szych założone są czynniki, stale podsycające niena- 
wiść i dążenie do zniszczenia, oraz czynniki skiero- 
wujące te siły nazewnątrz, aby wyładowywały się 
one w walkach orężnych. 

Militaryści twierdzą, że podstawą nieuchronnej 
wojny wszystkich przeciw wszystkim jest instynkt 
walki, założony w samej naturze ludzkiej. Byłoby to 
jeszcze małe nieszczęście, bo natura ludzka jest na- 
ogół dość podatna i łatwo dopasowuje się do wy- 
magań systemu i kierowników, jak to widzimy 
w Rosji, we Włoszech, czy w Niemczech, gdzie ule- 
ga ona biernie wymaganiom systemów, mimo iż jest 
gwałcona w swych prawach. Tembardziej można li- 
czyć na jej uległość w systemie, skierowującym ją 
na drogi rozwojowe, zgodne z jej wewnętrznymi po- 
trzebami. 

Daleko groźniejszym jest to, że przyczyny, po- 
pychające narody do starć orężnych zagnieździły 
się w konstrukcji samych układów społecznych, po- 
litycznych i gospodarczych. 

Ograniczymy się tu do wskaznia dwu takich 
przyczyn natury wewnętrznej. 


Nienawiść człowieka głodnego 


Pierwszą z nich jest nienawiść człowieka głod- 
nego. Przy powszechnie panującym dziś bezrobociu 
żaden naród nie może uskarżać się na brak tego 
elementu. Jest to przyczyna wewnętrzna, powodują- 
ca stopniowe narastanie sił niszczących wewnątrz 
układów społecznych. Skierowywanie tej nienawisci 
przez rządzących na wroga, to znaczy na sąsiada 
(aby odwrócić ją od jej istotnych sprawców), to 
kwestja umiejętności kierowania masami w dzisiej- 
szej polityce. 


Indywidualność a powszechność 


Druga przyczyna, ujawniająca się nazewnątrz 
w stosunkach między państwami raczej jako czynnik 
natury formalnej, wewnątrz układów społecznych 


jednak ściśle związana z pierwszą, a nawet stano- 


wiąca jej wewnętrzną przyczynę, to brak zrówno- 
ważenia w układach społeczno — politycznych czyn- 
nika indywidualności z czynnikiem powszechności. 

Że nie jest to tylko teoretyczna spekulacja, do- 
wodem jest, że widzimy dziś podział ustrojów pań- 
stwowych na dwa typy, z których jeden wyraża 
przewagę indywidualności obywateli nad powsze- 
chnością interesów państwa (ustroje republikańsko — 
demokratyczne), drugi zaś — przewagę powszechności 


10 MAJ 


państwa nad indywidualnością obywateli (ustroje to- 
talne) brak jest natomiast typu ustrojowego, który- 
by harmonijnie równoważył oba te czynniki, (takie 
harmonijne równoważenie indywidualności z pow- 
szechnością jest podstawową zasadą ustroju synar- 
chicznego). 

Ustroje oparte na przewadze jednego z tych 
czynników nad drugim, na przewadze nieustannie 
podtrzymywanej przemocą siły fizycznej, są z natury 
rzeczy nietrwałe, a jako takie nie mogą dawać ża- 
dnych gwarancyj dotrzymywania przez naród, rządzo- 
ny takim systemem, żadnych zobowiązań moralnych 
na dalszą metę, nawet przy najlepszej dobrej woli z 
ich strony, a więc nie dają one możności związania 
tak rządzonych narodów w jakikolwiek układ powszech- 
ny o trwałej wartości, co, jak powiedzieliśmy wyżej, 
występuje nazewnątrz, w stosunkach między naroda- 
mi, jako przyczyna natury bardziej formalnej, nie po- 
zwalająca na trwałe uregulowanie stosunków między 
narodami w formach prawnych 3). 

Jeżeli zaś chodzi o czynnik natury bardziej we- 
wnętrznej, o elemet nienawiści człowieka głodnego, 
przenikający dziś wszystkie układy społeczne, to 
przyczynami jego są, jak to wykazywaliśmy niejed- 
nokrotnie: bezrobocie, wynikające z uzależnienia 
możliwości zatrudnienia rąk roboczych od ilości po- 
siadanego przez państwo złota, jako podkładu emisji 
pieniądza oraz brak stałego miernika wartości dla 
sprawiedliwego rozrachunku przy podziale owoców 
pracy społecznej, a w konsekwencji — pozbawianie 
człowieka przyrodzonego prawa do pracy i jej owoców 
oraz stwarzanie warstw uprzywilejowanych pasorzytów, 
żyjących kosztem nieludzko wyzyskiwanych rzesz 
tych „szczęśliwych”, których jeszcze nie pozbawiono 
prawa do pracy 4). 


3) Nasuwa się tu ciekawa uwaga, że narody o ustrojach 
totalnych, dające w swym życiu wewnętrznym przewagę czynni- 
kowi powszechnosci nad czynnikiem indywidualności, a więc da- 
jące przewagę temuż czynnikowi, który zgodnie z początkowymi 
naszymi założeniami jest hasłem pacyfizmu, ujawniają dziś najwię- 
cej temperamentu bojowego, podczas kiedy państwa demokraty- 
czne, dające przewagę indywidualności, czynnikowi militarystycz- 
nemu, nad czynnikiem powszechności, nastrojone są w 8tosun- 
kach międzynarodowych bardziej ugodowo i pojednawczo. Wy- 
nika to stąd, że świadome 
totalnych czynnikowi 


oddanie przewagi wewnątrz ustrojów 
nad 
scementowanie wewnętrzne naro- 


poszechności indywidualnością ma 


właściwie na celu silniejsze 


du, aby jego indywidualność jako całości, z większą mocą mo- 


gła wyrażać się nazewnątiz, narody zaś demokratyczne, pozwa-, 


lające sobie na waśnie wewnętrze rozwydrzonych indywidualiz- 
mów, osłabiają tem samem swe siły w wystąpieniach 'wewnę- 
trznych, 

Z tych prostych zestawleń wynkają również daleko idące 
wnioski psychologiczne 'w sprawie rozwoju indywidualności jed- 
nostek. 

4) Jednym z czynników natury zewnętrznej, znajdującym 
się poza granicami poszczególnych narodów, który prędzej, czy 
później przy obecnym stanie rzeczy musi sprowokować kataklizm 
wojenny, jest wielki przemysł wojenny, który z konieczności 
musi starać się o wytworzenie „rynków zbytu“ dla swej pro- 
dukcji", Bo zasadą jego jest że kapitał nie może tracić 


Rozwiązania ŚSynarchiczne 


Rozwiązanie tego ostatniego zagadnienia daje sy- 
narchiczna reforma finansowo-gospodarcza, wskazu- 
jąca metodę uniezależnienia gospodarstwa narodowego 
od kapitału międzynarodowego, w służbie którego 
niszczeją nasze wartości gospodarcze i ideowe. Je- 
dnocześnie daje nam ona, jako sprawiedliwy miernik 
wartości, gospodarczych-towarową jednostkę oblicze- 
niową oraz system, uniemożliwiający dalszy wyzysk 
człowieka przez człowieka i pasorzytowanie na owo- 
cach cudzej pracy. 

Rozwiązanie zagadnienia, właściwego ustosunko- 
wania czynnika indywidualności do czynnika pow- 
szechności wewnątrz układów społecznych, daje sy- 
narchiczny system w myśl wyników polskiej myśli 
społeczno - politycznej, przez wprowadzenie Ciała 
Kierowniczego, zadaniem którego jest rozumowe 
rozwiązywanie zagadnień społecznych, które to roz- 
wiązania skolei służą jako podstawa dla dezyzyji 
ostatecznych Głowy Państwa 5). 


Prawdopodobnie nie najmniejszą przyczyną okrucieństwa 
i bezwgłędności wojny hiszpańskiej, poza względami „doświad- 
czalnymi” sztabów europyjskich, jest chęć pozbycia się przez ten 
przemysł szybko starzejących się typów amumicji i uzbrojenia i sko- 
centrowanie na stosunkowo małym terenie wielkich mas mate- 
rjału wojennego, przyznaczonego na „produkcyjne zużycie”, za 
który nieszczęsny kraj zapłaci naprzód pieniędzmi, a p.tem 
samozniszeniem, 

Ten czynnik oddziaływujący z zewnętrz na układy społecz- 
ne w kierunku wywoływania wojen, również prawie automaty- 
cznie, traci punkt dła oddziaływania w układzie synarchicznym 
przez uniezależnienie polityki państwa i jego gospodarstwa od 
czynników zewnętrznych. 

5) Naczelnik Państwa w takim układzie wyraża interes cało- 
ści reprezentuje więcon czynnik powszechności w układzie spo- 
łecznym, natomiast Ciało Kierownicze stoi na straży praw jedno- 
stki, obywatela. Szczegóły zasadniczych rozwiązań są rozwinięte 
w odpowiedniej literaturze synarchicznej. 

N 


DO BURZYCIELI 


Czemuż to nie niesiecie na waszvch sztandarach 
miłości w rozjarzoną ubranej purpurę. 

Czemuż tylko myślicie o zemście i karac 

i tylko nienawiści siejecie torturę. 

‘Pala się te sztandary wasze nie jak płomień 

co życiodajne ciepło w duszach nieci, 

lecz stały się symbolem zniszczenia, rozgromień 
wysiłków tworzonych przez pracę stuleci. 

Gdy nakarmicie masy tą straszną trucizną, 

aby krwawy brać odwet za krzywd ciężkich męki, 
pola dusz wam zalegną bezżyzną halizną 

i pnie serc nie zakwitną — jak zmurszałe sęki. 
Jedyną życiodajną, budującą siłą 

jest twórcza, mądra, dobrem spromieniona miłość— 
wszystko, co jest poza nią znaczy się mogiłą 

i plącze węzeł życia w tragiczną zawiłość. 

Po złych drogach wiedziecie tłum żądny zbawienia, 
piwniczne i zatęchłe budujecie chramy 

i wasze ideały zamiast zło wypleniać, 

szatanowi rozpaczy otwierają bramy. 


St. Koszarska 
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SMUTNE KOLEJE SAMORZĄDU W POLSCE 


26 i 27 kwietnia b. r. miał miejsce zjazd Związ- 
ku Miast Polskich. Zjazd ten zwołany przez Komi- 
sarycznego Prezydenta m. Warszawy St. Starzyńskie- 
go, jako Prezesa Związku (z urzędu) zwrócił uwagę 
na niezmiernie smutne koleje Samorządu w Polsce 
a w szczególności na bardzo opłakany stan finansów 
miast. Cyfry przytoczone w sprawozdaniu są wprost 
przygnębiające: na ogólną liczbę 500 miast, 203 mia- 
sta nie będą mogły bez zapoimóg zrównoważyć swych 
budżetów zwyczajnych na r. 1937/38; w 166 miastach 
budżety na r. 1937/38 nie przewidują żadnych środ- 
ków nawet na remonty istniejących urządzeń; pomi- 
mo t. zw. szumnie oddłużenia — w wielu miastach 
nie płaci się regularnie poborów i t. d. i t. d. 

Te kilka dat przedstawia nam w całej nagości 
nędzę samorządu miejskiego, tego samorządu, który 
ma wyrobić zaległości lat dawnych i dopędzać mia- 
sta zachodnioeuropejskie w dziedzinie urządzeń go- 
spodarczych, kulturalnych i społecznych. 

Jak przykre w takich warunkach w oczach sa- 
morządowca musi być nawoływanie Premiera do 
bezwzględnego preliminowania kwot na nowe inwe- 
stycje względnie uruchamianie robót publicznych ce- 
lem zatrudnienia bezrobotnych. 

Władze nadzorcze, wezwane surowo okólnikiem, 
tu i ówdzie przy zatwierdzaniu budżetów bezwzględ- 
nie wstawiają potrzebne kwoty na zatrudnianie bez- 
robotnych, nie wierząc w zdobycie pokrycia tych 
wydatków. 

Gdy od poszczególnych fragmentów przejdziemy 
do oceny całokształtu naszej polityki lat ostatnich, 
w odniesieniu do samorządu terytorialnego dojdzie- 
my do wniosku, iż na terenie tego samorządu odby- 
wał się od łat jakaś karykatualna taktyka prowadzą- 
ca od jednej ostateczności do drugiej. Brak w tym 
wszystkim nietylko doceniania wagi samorządu, ale 
jakiej takiej linii w postępowaniu. 

Kilka lat temu, kiedy miasta rzeczywiście poczę- 
ły pracować bardzo intensywnie, poświęcały wiele 
uwagi rozwojowi urządzeń wszelakiego typu, rospę- 
tano niesamowitą nagonkę. Potraktowano, w szcze- 
gólności ze strony władz skarbowych, wydatki inwe- 
stycyjne jako przesadne, poniżano wszelką aktywność. 
Rzecz ciekawa, iż prym w tej dziedzinie wiódł ów- 
czesny viceminister Skarbu p. St. Starzyński. 

Rezultatem tej nagonki było odebranie samorzą- 
dowi na rzecz Skarbu Państwa całego szeregu źró- 
deł dochodowych oraz równoczesne przerzucenie na 
samorząd wielu nowych ciężarów. Trzeba było rato- 
wać budżet Państwa. Słusznie... Może lepiej, jeżeli 
się załamią budżety samorządowe, niż miałby się za- 
łamać budżet Państwa. Zgoda... Ale po co przepro- 
wadzać taką operację w atmosferze nagonki, wychwa- 
lania gospodarki skarbowej państwowej w przeciw- 


stawieniu do rzekomej rozrzutności samorządu, bę- 
dącego zresztą pod ścisłym nadzorem władz pań- 
stwowych. 

Ostatecznie budżet Państwa przejęciem wielu 
źródeł dochodowych samorządu nie był uratowany: 
trzeba było za czasów Premiera Kościałkowskiego 
sięgnąć do olbrzymiej redukcji poborów pracowni- 
czych w formie specjalnego podatku. Gdy i to nie 
pomogło, trzeba było uciec się do t. zw. „fryzowa- 
nia“ budżetu. Mianowicie wyeliminować z budżetu 
różne wydatki gwoli osiągnięcia ostatecznej równo- 
wagi. Jaskrawym przykładem tego „fryzowania” jest 
specjalna ustawa o kredytach inwestycyjnych obok 
budżetu Państwa. 

Znać były poważne przyczyny trudności finan- 
sowych Państwa. Takież przyczyny musiały powodo- 
wać trudności i w samorządzie. 

Zrozumiano to ostatecznie i od krytyki samorzą- 
du przerzucono się na inną płaszczyznę na t. zw. 
oddłużenie. 

Zadłużenie miast przestało świadczyć o złej go- 
spodarce, — odwrotnie, było dowodem aktywności 
To też genaralnie władze poczęły oddłużać miasta na- 
sze, skreślając wszelakie zobowiązania. Już się nie 
wstydzono akcji oddłużeniowej, zasługą było uzyskać 
jak największe ulgi. A że przy tej okazji dezorga- 
nizowano życie. gospodarcze, rujnowano niejedną 
placówkę gospodarczą — to mniejsza. 

Obecnie Zw. miast domaga się nowych źródeł 
dochodowych. Prezes St. Starzyński przesiada się na 
innego konika — żąda nowych podatków, nowych 
możliwości finansowych, przy tej okazji używa so- 
bie, krytykując biurokrację, która go wyniosła na 
stanowisko Komisarycznego Prezydenta m. Warsza- 
wy i która nie zareagowała na bardzo ciężkie zarzu- 
ty, wysunięte przeciw niemu niedawno przez Komisję 
Rewizyjną. Każdy inny zarząd miasta, powołany 
w normałnej drodze, nie ostałby się wobec takiej 
krytyki, władze nadzorcze złożyłyby go z urzędu. 
Komisaryczny Prezydent urzęduje dalej, a nawet 
obejmuje funkcje przewodniczącego sektora miejskie- 
go w organizacji płk, Koca, no i dla rozmaitości wymy- 
śla biurokracji. 

Rzucamy te kilka uwag, żeby wskazać jak nie- 
konsekwentną i błędną jest rządowa polityka wzglę- 
dem samorządu, oraz jakie harce mają miejsce na 
terenie tegoż samorządu. 

Tego samorządu, który miał być i powinien być 
szkołą pracy obywatelskiej i motorem naszego roz- 
woju. 

Oczywista, rząd tak długo nie upora się z trud- 
nościami finansowemi samorządu, jak długo panować 
będzie w naszej polityce marazm, bezplanowość 
i obawa przed radykalnemi cięciami i rozwiązaniami. 
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Trudności finansowe samorządu są konsekwen- 
cją szkodliwej gospodarki państwowej lat ostatnich; 
brak aktywności, uporczywe trzymanie się zasad li- 
beralizmu gospodarczego, spychanie wszystkiego 
w dół nie mogło nie odbić się szkodliwie na finansach 
samorządu. Resztę dokonała biurokracja przez usu- 
wanie od samorządu ludzi uspołecznionych i stawia- 


nie na ich miejscu komisarzy bez odpowiedniego 
przygotowania, ale z wielkim tupetem. 

Uzdrowienie gospodarki finansowej miasi może 
jedynie spowodować całkowita zmiana polityki pań- 
stwowej, na co, niestety, w tej chwili nie zanosi się. 


Samorządowiec 


CEL GOSPODARCZY WSI NASZEJ 


Upośledzenie życia gospodarczego wsi polskiej, 
w całej rozciągłości tego pojęcia, stwarzając w obec- 
nych czasach coraz większe rozproszkowanie obywa- 
teli rozumiejących ważność poruszonego zagadnienia, 
wywołane zostało w pierwszym rzędzie, jeśli już nie 
wyłącznie, brakiem świadomie i pozytywnie postawio- 
nego celu, do którego całość pracy i wysiłków wsi 
zdążać powinna, gdyż to jest jej prawem. 

W gospodarczej swej cząstce cel taki postawio- 
ny być powinien, — cel jasny i łatwo zrozumiały dla 
wszystkich, taki aby cała ludność wiejska, ze wzglę- 
du na nizki swój poziom umysłowy, nauczyła go się 
na pamięć, gdyż tylko takiemu celowi wszyscy słu- 
żyć i zdążać do niego będą gorliwie i wytrwale, nie- 
tylko od święta, lecz w każdym poczynaniu codzien- 
nym, w każdej myśli, w każdym wysiłku. 

Reszta natomiast ludności będzie świadoma, że 
wiejski odcinek prac i jego wysiłki są celowo, zatem 
właściwie, nastawione. 

Przyszłe zaś pokolenia, od rodzącego się obec- 
nie zaczynając, niejako z mlekiem matek swych, — 
przejmą właściwe pojęcia i pozytywne nastawienia 
wzwyż aż do ideału. 

Wieś, jako warsztat wytwórczy i przeróbczy, ma 
za główne zadanie pracą swoją dostarczyć całej lu- 
dności państwa artykułów żywnościowych. Sama na- 
tomiast, będąc jednocześnie konsumentką wytworów 
przemysłowych wytwarzanych przez różne gałęzie prze- 
mysłu rodzimego, stwarza realną większość conaj- 
mniej trzech czwartych całego wewnętrznego obrotu 
gospodarczego Polski. 

To jest naturalny, gospodarczy cykl zamknięty 
powinności wsi, będący w zgodzie z całością cyklu 
gospodarczego Polski, rozpatrywany od strony pozy- 
tywnej. 

W uzupełnieniu tego cyklu, ściśle zespoloną 
z nim jest rozrodczość ludności, stale postępująca 
w kierunku dodatnim, czyli zwiększającym się i z te- 
go wypływająca konieczność uwzględnienia w celo- 
wości nierozłącznego z nim rozrostu życia gospodar- 
czego, wtedy gdy przestrzeń na której zamieszkuje- 
my nie ulega wydatnemu przyrostowi. 

Z tego wypływa trwała konieczność uwzględnie- 
nia w celu gospodarczym dostosowywania wielkości 
i jakości wytwórczości, konsumcji i obrotu towaro- 
wego do potrzeb ludności w danym czasie. 


Są jeszcze momenty ciągłości i harmońji zamie- 
rzeń na tym polu, ważne ze względów niejako aseku- 
racyjnych przeciwko możliwościom zbyt silnych dy- 
namicznie wachań amplitudy konjukturalnej, tworzą- 
cej załamania i zrodzone z nich kryzysy, wypływają- 
ce z wadliwego i niecelowego planowania lub z in- 
nych przyczyn ubocznych. 

Tą ciągłość i harmońję zamierzeń rozumiemy ja- 
ko więź i trwałość przeszłości rolnictwa z celowością 
obecnie konkretyzowaną. Zatem, przyjmując jako pe- 
wnik, że rolnictwo przeszłości Polski nie dało wy- 
łącznie ujemnych rezultatów, a odwrotnie, są w nim 
założone i niezniszczalne siły żywotne (pracowitość, 
— wytrwałość, — trzeźwość umysłu itp. rolnika pol- 
skiego), niezbędne dla następnego urzeczywistniania 
celowości, pokusić się chcemy o postawienie celu 
jasnego, powszechnego i najogólniejszego. w zgodzie 
z którym można by było układać rzeczywiste, a nie 
urojone, więc realne i pozytywne plany realizacji na- 
szych rolniczych zamierzeń. 

Takim idealnym celem czyli ideałem synarchi- 
cznym rolnictwa i gospodarstwa rolniczego jest hasło: 


„przy optymalnym zatrudnieniu, maksi- 
mum ludności zamieszkałej i zatrudnionej 
na roli z wynikiem jak największej produ- 
ktywności i wytwórczości rolnej, pokre- 
wnych im przemysłów rolniczych i handlu 
produktami rolnemi.” 

Z tak tylko sformułowanego celu rolnictwa wy- 
pływają nierozdzielne z nim: plan, — środki, — dzia” 
łanie (wykonanie) i kontrola przeprowadzane stale 
i konsekwętnie zawsze od strony pozytywnej i gwa- 
rantujące jego realność czyli maksymalną korzyść ma- 
terjalną. A przy korzyści materjalnej stwarza się jed- 
nocześnie podstawy pod korzyść moralną, też nie dla 
pożytku jakiejś fikcji czy urojenia, a dla całości lu- 
dności Rrzeczypospolitej. 

Zagadnień planu, środków itd. rozpatrywać obec- 
nie nie mamy zamiaru, gdyż nie stanowią one przed- 
miotu obecnego naszego rozważania, jednakowoż ze 
względów żasadniczych, a z realizacją celu nierozłą- 
cznie związanych, omówić należy świadome ustosun- 
kowanie się do, zgóry przesądzającego wynik reali- 
zacji każdego celu, nastawienia ludzi przyczyniają- 
cych się swoją pracą mózgu i całej psychiki do wy- 
konywania określonych zadań. Twierdzimy że tylko 
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pozytywne nastawienie umysłu i psychiki może dać 
pozytywną pracę i dodatnie rezultaty, wtedy gdy ne- 
gatywne podejście do każdego zagadnienia wydać 
musi tylko ujemne wyniki. 

Tak postawione twierdzenie wypływa prosto 
i bezpośrednio z prawa matematycznego „dodawanie 
dodatnich zwiększa rezultat dodatnio, ujemnych-uje- 
mnie”. 

Zatem wypływa z tego logicznie, że ludzie za- 
bierający się do pracy wogóle .a w szczególe nad rozbu” 
dową gospodarki i życia wsi polskiej, muszą bezwzglę. 


PRZENIKANIE IDEI 


Gdyby ludzie zajmujący kierownicze stanowiska 
w kraju, czy to we władzach państwowych, czy w in- 
stytucjach, związkach, stronnictwach, nauczyli się kon- 
sekwencji w myśleniu i umiejętności wyciągania lo- 
gicznych najdalszych wniosków z tez, które sami uz- 
nają, idea synarchiczna weszłaby w stadjum realiza- 
cyjne już jutro, przynosząc udręczonemu społeczeń- 
stwu zgodę, dobrobyt i piękniejszą epokę rozwoju 
moralnego. 

Idea synarchiczna jest na podobieństwo promie- 
ni kosmicznych, które nie mają granic dobroczynne- 
go działania. Ale tak jak w życiu codziennym ludzie 
nie mający pojęcia o łączności człowieka z kosmo- 
sem i ich współzależności zamykają się w dusznych 
pokojach i nie dają dostępu do siebie ożywczym 
yonom, tak samo zatykają oczy i uszy na objawy 
twórczego życia i nie chcą — wiedzieć. 

Ponieważ jednak penetracja Słowa jest lotniejsza 
od penetracji najlżejszego gazu, więc czy-ci głusi i śle- 
pi dobrowolne — chcą czy nie chcą, „gazy“ działają. 

Ale na cóż się przyda najczystrze górskie po- 
wietrze, gdy nie nauczymy się głęboko oddychać. 
Tak jak należy umieć korzystać z darów przyrody, 
tak samo trzeba się nauczyć wyciągać konsekwencje 
z tego przenikania Światła, jakie się jednak odbywa 
z wielkiej stacji nadawczej, jaką jest idea synarchi- 
czna. 

Ale widać trudno jest wyciągać konsekwencje. 
Przypomnijmy więc sobie naprzykład, że na skutek 
usilnych starań w piśmie i słowie ze Strony Związku 
Synarchicznego przyjęły się pewne tezy nasze w Kon- 
stytucji. Wielka władza nadrzędna Zwierzchnika Pań- 
stwa, pojęcie Senatu jako sankcji dziejowej Narodu, 
określenie Rzeczypospolitej jako Dobra Powszechne- 
go, wreszcie konieczność idei elityzmu — to tezy, 
które wsiąkły w mózgi, ale nie stały się świadomoś- 
cią kogo należy. Senat, jeżeli mia być dziejowo - mo- 
ralną sankcją ustaw — nie może się rekrutować 
z powszechnego głosowania ludzi nie mających po- 
jęcia o sensie dziejów świata, ludzkości i narodu 
i nie mających wyobrażenia o świadomej celowości 
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dnie mieć stale na uwadze pozytywność i dodatniość 
w ujęciu: zamierzeń. — poczynań, — prac, — środków 
i kontroli, czyli w ostatecznym rezultacie-wyniki doda- 
tnie. 

O takie postawienie celu oraz o takie wysiłki 
przy jego realizacji walczy Synarchja, zdając sobie 
jasno sprawę, że odkładanie, względnie niedocenia- 
nie ważności wyżej wyłuszczonego, -— ściągnąć tyl- 
ko musi dalsze: nędzę, - niepewność i marnotraw- 
stwo dobra ogólno-polskiego. 


Jotka. 


SYNARCHICZNEJ 


moralnych czynów człowieka. Określenie Rrzeczypo- 
spolitej jako Dobra Powszechnego nie może przecież 
być retorycznym ornamentem, za jaki te wyrazy wsta- 
wiono, lecz powinno być niezwłocznie zrealizowane 
we wszystkich ustawach. Taka — zdaje się — winna 
być konsekwencja. Ale u nas konsekwencja w czy- 
nach jest wielką rzadkością. Jeżeli chodzi o elityzm, 
to oczywiście Synarchii chodzi o elityzm czysto du- 
chowy, a zrobiono z tego elityzm protekcyjno - orde- 
rowy, to znaczy karykaturę. 

Ponadpartyjność Związku Synarchicznego, będą- 
cego społeczną szkołą ciągłego wytwarzania nowego 
człowieka, któryby nareszcie przestał być płytą gra- 
mofonową i komodą z szufladami, gdzie powtyka- 
ne są przesądy, szablony, etykiety i nieprawdopodo- 
bne nonsensy, wyprodukowane przez zautomatyzo- 
wanych leniwców wypranych z ducha, — nie dała lu- 
dziom tak długo spać, aż — znów ją skarykaturowa- 
li. I oto mamy organizację ponadpartyjną, która sta- 
ła się ekstraktem wszystkich ułomności partyjnictwa, 
do której przystąpiło całe społeczeństwo zmechani- 
zowane, ale ani jedna komórka myśląca i czująca 
samodzielnie. A tylko te mają wartość, 

Odbył się zjazd miast w Warszawie. Komisary- 
czny Prezydent Warszawy gromy rzucał na komisa- 
ryczność prezydentur miast, Wielkorządca stwierdził, 
że trzeba wszystkim dać pracę. Ale jakie z tego kon- 
sekwencje? Zadnych. Miasta samorządu nie mają 
i w tej konstelacji konsolidacyjnej mieć nie będą. Pra 
cy niema i nie będzie, bo ten sam Wielkorządca nie 
daje kredytów miastom na inwestycje. 

Nie lepiej dzieje się z umiejętnością wyciągania 
konsekwencji i w życiu naszych stronnictw polity- 
cznych. Odbył się kongres partji N. D. Stwierdzono 
tam, że prawdziwa konsolidacja może się odbyć tyl- 
ko na podłożu programu stronnictwa Narodowej De- 
mokracji. Chwalebny zamiar. Ale w takim razie trze- 
baby wyciągać z tego konsekwencje, stworzyć takie 
wytyczne tego programu, któreby odpowiadały celom 
Człowieka, Narodu, Ludzkości, Prawdy, Dobra Po- 
wszechnego, Sprawiedliwości, Miłości i Tolerancji, 
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Nie znamy takiego progratnu N. D. Znamy natomiast 
nasze wytyczne, synarchiczne, które właśnie są ta- 
kie, a które tak już przeniknęły sumienie obywateli, 
nawet tych, którzy o Synarchji nigdy nie słyszeli, 
że ta idea konsolidacji staje się poprostu nagminnie 


KOMEN 


W Nr. 102 Kurjera Porannego z 14. 4. 37. w ar- 
tykule wstępnym p. t. „W poszukiwaniu polskiej idei 
gospodarczej” redakcja rozwarzając sprawy, któremi 
winna pójść Polska Polityka Gospodarcza — w związ- 
ku z koniecznością uprzemysłowienia kraju, bardzo 
krytycznie odniosła się do liberalizmu gospodarczego 
i uzasadniła, iż wolna konkurencja aczkolwiek ode- 
grała w swoim czasie poważną rolę, — dziś nie mo- 
że być podstawą systemu gospodarczego. 

Cały ów system gospodarki opartej o wolna grę 
sił leży, zdaniem redakcji, w gruzach. 

Pozostały zeń tylko wspomnienia, zapładniające 
ekonomistów ortodoksyjnych tępą negacją w stosun- 
ku do prób odbudowy gospodarstwa w oparciu o no- 
we zasady — i dające impuls do rozsiewania iluzji 
co do możliwości wcielania w życie zasad odpo- 
wiadających epoce, która już na zawsze przeminęła. 

Redakcja stwierdza, iż rezultaty stosowania 
w Polsce polityki liberalistycznej od chwili naszej 
niepodległości były tatalne. 

Staraliśmy się zepchnąć siłą naszą gospodarkę 
w dółi łudziliśmy się, że w ten sposób wytworzymy wa- 
runki, w których rozwój ekonomiczny będzie się mógł 
odbywać wedle zasad ekonomii liberalnej. Ale po kıl- 
ku latach stosowania tej polityki stało się oczywi- 
stym, że Świat bardzo daleko odbiegł od zasad, któ- 
re były jej podstawą. 

Nie ziściła się wiara w automatyczne wyrówna- 
nie bilansów płatniczych. Zamiast swobodnej wymia- 
ny mamy kompensację, opartą o reglamentację, o ja- 
kiej się filozofom nie śniło. Rynek światowy, ceny 
światowe straciły dawno swe znaczenie, Konkuren- 
cyjność towaru przestała być czynnikiem decydują- 
cym przy wymianie. Wiara w samoczynne wyrówna- 
nie się konjuktur okazała się płonną., 

Nie automatyzm — a planowe kształtowanie 
zjawisk wewnętrznych ma dziś powszechnie decydujące 
znaczenie. Oto główne momenty krytyki liberalizmu, 
przytoczone przez Kurjer Poranny, 

Redakcja domaga się skonstruowania nowego 


systemu ekonomji narodowej, 
Jeżeli przytaczamy powyższe stwierdzenia Kur- 


jera Porannego w sprawie polskiej gospodarki naro- 
dowej, to nie dlatego, abyśmy dopatrzyli się w tych 
wywodach czegoś nowego. Odwrotnie, Związek Synar- 
chiczny już od wielu lat prawdy te ujawnił i opra- 
cował nowe wytyczne polityki gospodarczej jeszcze 
wtedy, gdy system liberalistyczny i t. zw. złoty blok 
były, zdawało się, niewzruszalne, 

Stwierdzono to również daleko wcześniej niż to 
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popularną, tylko że każdy rozumie ją inaczej, Ale 
w takiem razie — to nie będzie Kon-so-li-da-cja. Bo 
istotą konsolidacji jest właśnie Synarchja. 

Trzebaby z tego wyciągnąć wnioski. 
GAS 


TARZE 


czyni Kurjer Poranny i na innych terenach. Dość 
wspomnieć o wywodach b, ministra Czechowicza na 
temat nowych dróg — i wielu innych działaczy spo- 
łecznych wzgl. polityków. 

Sensacją prawdziwą jest, iż ten osąd liberalizmu 
i opartej o jego zasady polityki gospodarczej przy- 
pisuje Kurjer Poranny płk. Kocowi. Zerwanie z poli- 
tyką niewczesnego równania w dół widzi on w decy- 
zji rządu w sprawie walki z wzrostem cen. Twierdzi, 
że rząd postąpił tutaj zgodnie z deklaracją ideową 
płk. Koca. Żeby dowieżć, że tak jest, Redakcja cy- 
tuje jeden z ogólników deklaracji płk. Koca: „Jaka- 
kolwiek oderwana od życia łub też jednej grupie 
a nie całości społeczeństwa służąca doktryna gospo- 
darcza czy społeczna, nie może być dla nas odpowie- 
dnia ani pożyteczna”. 

Ogólnik z deklaracji Koca można na różny sposób 
komentować. Czyni to po swojemu Kurjer Poranny, 
Inaczej znowu skomentuje ten sam werset np. Czas. 

Wszystko byłoby w porządku, gdyby mniej wię- 
cej rok temu płk. Koc nie był prezesem Banku Pol- 
skiego i nie wygłaszał z urzędu wręcz innych zasad 
— właśnie nic wspólnego nie mających z potępieniem 
liberalizmu gospodarczego i z propagowaniem plano- 
wej narodowej gospodarki. 

Ponieważ w deklaracji swej płk. Koc wcałe tak 
mocno i bez obsłonek nie wystąpił, przeto trudno 
jest uznać wykładnię Kurjera Porannego za miaro- 
dajną, raczej jest to zbyt doleko posunięty optymizm 
i szczere nadzieje nie mające w ubecnych warunkach 
żadnych szans na realizację. 

Rzeczywiście.świat bardzo daleko obiegł od za- 
sad liberalizmu gospodarczego; zarówno w dziedzinie 
gospodarczej, jak i społecznej ludzkość czeka na 
rozwiązanie radykalne, zdecydowane. Wymaga tego 
postulat moralności, sprawiedliwości oraz wymóg 
stworzenia warunków bytowania, sprzyjających roz- 
wojowi człowieka. 

Żeby sprostać temu zadaniu trzeba mieć zro- 
zumienie dla nowych zasad gospodarowania, trzeba 
mieć odwagę zasady jasno i prosto podać narodowi 
do wiadomości. 

Niestety, tego wszystkiego deklaracja płk. Koca 
nie zawiera; śmiemy twierdzić, iż płk. Koc wygłasza- 
jąc wspomnianą deklarację wcale nie miał na uwadze 
tych, słusznych skąd inąd zasad, jakie pragnie z ogól- 
ników deklaracji wysunąć Kurjer Poranny. 

Z tych względów zrozumiałym jest, dlaczego 
społeczeństwo tak zimno przyjęło deklarację omawia- 
ną i nie przejawia dla niej żadnego entuzjazmu, 
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Z WIECZORÓW DYSKUSYJNYCH ZWIĄZKU SYNARCHICZNEGO 


Odczyt płk. Jackiewicza 


W ciągu Kwietnia soboty synarchiczne były 
bardzo ożywione. W pierwszą sobotę przemawiał przez 
trzy godziny gość z Małopolski, jeden z najwybitniej- 
szyh przedstawicieli ruchu narodowego Ukraińskie- 
go, były vice-minister rządu Ukraińskiego w Kijowie 
płk. wojsk Ukraińskich Jackiewicz. 


Choć Szanowny prelegent był pierwszy raz goś- - 


ciem naszego Związku — odgadł on instyktownie 
ducha Synarchji, gdyż zaczął prelekcję swoją tak, 
jakby nawiązywał do treści mowy Dra Tarło - Ma- 
zińskiego, jaką referowaliśmy w naszym numerze kwie- 
tniowym. Zaczął od tego właśnie, że idea Jagieloń- 
ska, którą Polska stała się wielkiem mocarstwem, 
nie jest spełniona i że dziś jak przed wiekami jest 
ona nakazem polityki Polski. Idea Unji narodów ościen- 
nych, Polski, Litwy i Rusi jest na nowo żywą. Polska 
nie może ograniczać się do wąskich ram dzisiejsze- 
go swego bytowania. Jako naród o wielkiej tradycji 
historycznej muszą Polacy prowadzić politykę dale- 
ko wzroczną, a jako naród starszy dziejowo od Ukra- 
ińskiego musi on okazać się bratem starszym w sło- 
wiańszczyźnie i pamiętać o tem, że bez współudziału 
Polski nie powstanie do życia samodzielnego bratni 
naród Ukraiński, który pragnie stworzyć swoje pań- 
stwo ze stolicą w Kijowie. 

Prelegent nie wchodził w szczegóły programo- 
we. Operował wielkimi rzutami historycznymi. Cha- 
rakteryzując historję stosunków polsko-ruskich twier- 
dził, że camury dziejowe nad temi stosunkami spro- 
wadziła w przeszłości swemi intrygami Moskwa, któ- 
rej solą w oku była zgoda i współżycie kozaczyzny 
z Polską, oraz błędy niektórych polskich wielmoż- 
ów, nadużywających swego stanowiska względem 
ludności ruskiej. W dobie obecnej krzewicielami nie- 
zgody polsko-ruskiej są Niemcy, którzy nieprzerwa- 
nie działają w celu popsucia zgody dwócl. bratnich 
narodów. 

Winę dziś ponosi także chwiejność polityki aktu- 
alnej polskiej, która powinna wziąć inicjatywę w uświa- 
domieniu Polaków i Rusinów, że tylko przy zgodnej 
współpracy naród Ukraiński może kiedyś stworzyć 
nad Morzem Czarnym wielkie Państwo, które dla 
swego bezpieczeństwa i przyszłości winien będzie 
wejście w Unję z Polską. 

Ten głęboko historiozoficzny pogląd prelegenta, 
odpowiadający stanowisku Synarchicznema, nagro- 
dzony był przez liczną publiczność serdecznemi ok- 
laskami. Zdaje się że obydwie stony zrozumiały, iż 
tylko na podłożu dawnego wspaniałego hasła poli- 
tyki polskiej — równi z równymi, wolni z wolnymi 
— przyjdzie pokój na Ziemię i wspaniały rozwój 
słowiańszczyzny, której racją bytu i racją stanu jej 
Państw a Polski w szczególności, jest danie światu 
takich walorów, jakie inne narody dać nie mogą, a któ- 


re dać może tylko ideologja synarchiczna, stwarzają- 
ca nowe życie i nowych ludzi przez wszechpotężną 
Miłość Braterską Synów Boga. 

Ze wzgłędu na bardzo spóźnioną porę dyskusję 
odłożono na sobotę następną. 

Wieczór poświęcony dyskusji nad odczytem płk. 
Jackiewiecza stał się więlką debatą nad przemówie- 
niem p. Szyszki, który pierwszy zabrał głos, by wy- 
razić stanowisko kół nacjonalistycznych wobec kon- 
cepcji polsko-ukraińskich. Pan Szyszko bowiem uja- 
wnił w całej jaskrawości filozofję polityki, wynikają- 
ca z doktryny nocjonalistycznej. Z godzinnego pra- 
wie przemówienia p. Szyszki wyłoniła się doktryna 
materjalistycznie pojmowanej „karjery” Państwa, do 
której dochodzić się powinno drogą kupczenia sobą 
na korzyść więcej dającego zaraz. 

Ten światopogląd przerażająco zestawił się z ideo- 
logją polską historyczną — Piastowską, Jagielońską 
i Synarchiczną, które w polityce widziały i widzą 
środek do zrealizowania pokoju przez unję narodów 
podobnych, w naszym wypadku słowiańskich, dla wy- 
zwolenia z nich sił twórczych duchowych, dla speł- 
nienia ich racji bytu. Synarchiczna idea polityczna 
wywodzi się z ducha dziejów Polski, z filozofji dzie- 
jów i ich praw, z ducha Miłości i tolerancji, najsil- 
niejszego i najskuteczniejszego oręża, który zniewa- 
la i asymiluje wartości podobne, nie ilością ludzi, 
lecz ich jakością, 

Polska może zyskać prymat w słowiańszczyźnie 
i w całej ludzkości wartościami moralnemi, ducho- 
wemi, nie kupczeniem nierządnym Targowicy, która 
też się miała za patrjotyczną. 

To jaskrawe zestawienie dwóch Światów — z je- 
dnej strony starczego,, wpatrzonego bezsilnie w ma- 
kiawelizm, bismarkizm i jezuityzm, w złem znaczeniu 
tych pojęć, bez godności narodowej, bez dumy dzie- 
jowej, bez ideałów moralności, — z drugiej strony 
świata młodego, synarchicznego, budującego wiel- 
kość prawdziwego mocarstwa polskiego, silnego go- 
spodarczo i kulturalnie, duchowo, moralnie, zdolnego 
do nieskończonego rozwoju i wpływów w całym środ- 
ku i wschodzie Europy, wywołało oczywiście szereg 
replik, prezesa Związku Dra Tarło Mazińskiego, Dra 
Nałęcz-Dobrowolskiego, Inż Koszarskiego, Dra Ole- 
chowskiego, p. St. Olechowskiej i innych, replik 
mniej lub więcej ostrych, które jednak nie wyczerpa- 
ły jeszcze zagadnienia prądów nurtujących w polskiej 
aktualnej rzeczywistości. 

Odczyt Inż. Ossowieckiego 

W dniu 10 kwietnia Inż. Ossowiecki, popularny 
w całym świecie jasnowidz — wygłosił na zebraniu 
Koła Synar. odczyt, którego krótkie streszczenie po- 
dajemy. 

Nadeszły czasy, kiedy problem jasnowidzenia 
stał się sprawą powszechnie rozumianą i kiedy przy- 
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stąpiono do badania tego zjawiska. Według prelegen- 
ta, jedyną właściwą drogą jest droga naukowego, ści- 
słego badania. Nauka stwierdza niezbicie istnienie 
świata duchowego, poza czasem i przestrzenią. 

Czem jest jasnowidzenie? — Jasnowidzenie jest 
realną właściwością ducha ludzkiego, ale jest zjawis- 
kiem odosobnionym i stąd wielka odpowiedzialność 
ciąży na tym, kto nią jest obdarzony. Zdolność ta 
potencjalnie tkwi w każdym człowieku, ale nie w każ- 
dym jest rozwinięta. 

Wspomina prelegent o swoich ostatnich doś- 
wiadczeniach, kiedy to wskazówki jego przyczyniły 
się do odnalezienia zaginionych ludzi. 

Wielu psychologów mniema, iż jasnowidzenie 
należy do zjawisk telepatji. Na dowód, że tak nie jest 
prelegent daje kilka przykładów. 

Zdaniem prelegenta ze zjawisk jasnowidzenia 
wynikają ważne wnioski, przedewszystkiem dla nauki, 
musi się ona bowiem zgodzić z teorią nadświadomo- 
ści, która stanowi nową sferę poznania i prowadzi 
nas w czwarty wymiar, w Świat nowy, gdzie to co 
było i ma być jest w każdej chwili. 

Co do techniki jasnowidzenia to p. Ossowiecki 
wyjaśnia, iż polega ona na zmatowaniu naszej świa- 
domości, a przedmiot trzymany w ręku odgrywa ro- 
lę przewodnika prowadzącego do bezczasowych 
i bezprzestrzennych sfer. 

Jak zaznaczono powyżej, wszyscy mamy moż- 
ność rozwinięcia owych władz naszej nadświadomoś- 
ci, ale czy rzeczywiście zdążamy w tym kierunku? 

Od pierwszego rzutu oka na świat współcześny 
spostrzegamy, iż dwa uczucia nim władają: niepokój 
itrwoga. Dzisiejszy kryzys to kryzys podstaw psy- 
chiki, ale nowy człowiek z nowemi władzami się 
rodzi i może to nowe pokolenie zdoła rozwiązać 
gnębiące nas problemy. 

Podkreśla prelegant ogromne znaczenia współ- 
czesnego twierdzenia fizyki, że materia jest energią. 
Zdaniem jego wiano to wywołać przewrot w dotych- 
czasowym poglądzie na świat i pomóc ludzkości wy- 
rwać się z obecnego chaosu. Poruszony został tra- 
gizm kwestji kobiecej, jedni bowiem potępiają jej 
obecne stanowisko, a drudzy uważają, iż jest ono 
nieomylnym znakiem postępu, ale bezstronna obser- 
wacja stwierdza, że uczucia kobiece ulegają degene- 
racji—co może spowodować ogólną anarchję psychicz- 
ną o katastrofalnych skutkach. Kobieta musi postawić 


za swój cel ognisko rodzinne, bo serce jej skamiesie- 
je, musi powrócić do domu, tyklo, że dom ten musi 
być zmieniony i przystosowany do współczesnej, 
w dodatniem tego słowa znaczeniu, nowej duszy ko- 
biecej. 

W łonie wszystkich narodów toczy “ię obecnie 
mniej lub więcej jaskrawo zawzięta walka między krzy- 
żem, a pentogramem, który symbolizuje egoizm 
i władzę człowieka nad światem. Tajemaica krzyża: 
Miłość, tylko ona jedna uratuje świat i skieruje go 
na właściwą drogę powrotu dusz do Ducha Wiekui- 
stego. Temi, pełaemi wagi słowami zakończył inż. 
Ossowiecki swą prelekcję zawierającą wiele cieka- 
wych problemów, które poruszone przezeń zostały rów 
nież w bardzo ciekawej książce p. t. „Swiat mojego 
ducha“, 

W dwa tygodnie po wygłoszeniu powyższej prele- 
kcji odbyła się w tymże gronie, tylko bez obecności 
p. inż. Ossowieckiego, dyskusja, którą zagaił Prezes 
Związku Synarchicznego dr. Włodzimierz Tarło-Ma- 
ziński zaznaczając, iż że swojego punktu widzenia 
określiłby jasnowidzenie jako możność wglądu w świat 
rzeczywistości dynamicznej. 

Zdolność jasnowidzenia nie zawiera w sobie ża- 
dnych nadzwyczajnych tajemnic, a droga do niego 
prowadzi poprzez normaloy rozwój wszystkich władz 
psychicznych człowieka, Tu należy zaznaczyć, że współ- 
czesny człowiek ma psychikę chorą, została ona bo- 
wiem wadliwie ukształtowana i wychowana. Wycho- 
wawcy zwracali tylko uwagę na rozwój intellektu 
i organizmu, a-władze uczuciowe zostały zupełnie 
zaniedbane, stąd młodzież nasza jakkolwiek nie uświa- 
damia sobie tego, jest jednak kaleka, szarpie się 
wśród przeciwności, a nie pojmując jaki jest sens ży- 
cia, pełna jest niezadowolenia i pesymizmu, 

Cały kosmos ulega zmianom i człowiek musi się 
do tych zmian harmonijnie przystosować a to nastą- 
pi wówczas, gdy oczyści on swoją psychikę, umysł 
wyzwoli od wszelkich przesądów, czyli przebudzi 
w sobie świadomość kosmiczną i przebudzi serce do 
życia psychicznego. 

Ponieważ słuchacze okazali żywe zainteresowa- 
nie poruszonemi przez Prezesa dr. W. Tarło - Maziń- 
skiego problemami zdecydowano, iż powrócimy jesz- 
cze do tych tematów na wieczorze sobotnim w dniu 
22 maja b. ". 
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